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OD AUTORA

PiCćdziesi>t lat blisko upłynCło juc od owej podwójnej wyprawy, najszaleMszej zaiste, ja-
k> kiedykolwiek człowiek przedsiCwzi>ł i wykonał - i cała rzecz poszła niemal w zapomnie-
nie, gdy pewnego dnia w jednym z dzienników w K... pojawił siC podpisany przez asystenta
małego miejscowego obserwatorium artykuł, przypominaj>cy wszystko na nowo. Autor arty-
kułu twierdził, ce ma w rCku niew>tpliwe wiadomoWci o losie wystrzelonych przed piCćdzie-
siCciu laty na ksiCcyc szaleMców. Rzecz narobiła wiele wrzawy, chociac pocz>tkowo nie bra-
no jej zbyt powacnie. Ci, co słyszeli lub czytali o owym nadzwyczajnym przedsiCwziCciu,
wiedzieli, ce Wmiali awanturnicy ponieWli Wmierć, ruszali wiCc teraz ramionami na wieWć, ce ci,
od dawna za umarłych uwacani, nie tylko cyj>, ale przysyłaj> nawet wiadomoWci wprost z
ksiCcyca.

Asystent mimo wszystko uporczywie obstawał przy swoim zdaniu i pokazywał cieka-
wym stockow>, celazn> kulC, czterdzieWci centymetrów wysok>, w której miał odnaleać rCko-
pis na ksiCcycu sporz>dzony. Misternie odkrCcaj>c> siC, wewn>trz prócn> kulC, pokryt> grub>
warstw> rdzy i cuclu. mocna było ogl>dać i podziwiaćś rCkopisu jednakce asystent nikomu nie
chciał pokazać. Twierdził, ce s> to papiery zwCglone, których treWć on dopiero odczytuje za
pomoc> sztucznych zdjCć fotograficznych, robionych z wielkim trudem i najwiCksz> ostroc-
noWci>. Ta tajemniczoWć wzbudzała podejrzenia, zwłaszcza ce asystent do tego czasu nie po-
wiedział, jak doszedł do posiadania kuliś ale zaciekawienie wzrastało ci>gle. Czekano z pew-
nym niedowierzaniem przyrzeczonych wyjaWnieM, a tymczasem zaczCto sobie przypominać ze
współczesnych pism dzieje całej wyprawy.

I nagle zaczCli siC ludzie dziwić, ce mogli tak prCdko zapomnieć... Wszakce w czasie
owej wyprawy nie było pisma codziennego, tygodniowego lub miesiCcznego, które by przez
parC lat z rzCdu nie poczuwało siC do obowi>zku poWwiCcenia w kacdym numerze kilku szpalt
temu wypadkowi, tak niesłychanemu i nieprawdopodobnemu. Przed sam> wypraw> pełno
było wszCdzie sprawozdaM ze stanu robót przygotowawczychś opisywano niemal kacd> WrubC
w „wagonie”, który miał przebyć miCdzyplanetarne przestrzenie i wysadzić Wmiałych szaleM-
ców na powierzchniC ksiCcyca, znan> do tego czasu jedynie ze znakomitych zdjCć fotogra-
ficznych, dokonywanych od szeregu lat w „Licke-Observatory” - zajmowano siC cywo
wszystkimi szczegółami przedsiCwziCciaś na naczelnym miejscu umieszczano portrety i cy-
ciorysy obszerne podrócników. Wiele wrzawy wywołała wieWć o cofniCciu siC jednego z nich
w ostatniej niemal chwili, bo niespełna na dwa tygodnie przed naznaczonym terminem „od-
jazdu”. Ci sami, co niedawno jeszcze rzucali gromy na cały „niedorzeczny i awanturniczy”
plan wyprawy, a uczestników jej nazywali wprost półgłówkami, zasługuj>cymi jedynie na
docywotnie zamkniCcie w szpitalu, oburzali siC teraz na „tchórzostwo i odstCpstwo” człowie-
ka, co powiedział otwarcie, ce siC spodziewa mieć grób na ziemi równiec spokojny, a nierów-
nie póaniejszy nic jego niedoszli towarzysze na ksiCcycu. NajwiCksze jednak zaciekawienie
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wywołała osoba nowego Wmiałka, zgłaszaj>cego siC na oprócnione miejsce. Przypuszczano
powszechnie, ce go uczestnicy wyprawy nie przyjm> do swego grona, gdyc czas był juc za
krótki, aby nowy towarzysz mógł odbyć konieczne przedwstCpne ćwiczenia, którym tamci
przez kilka łat siC oddawali, doszedłszy w koMcu do niesłychanych wprost wyników. Opo-
wiadano o nich, ce nauczyli siC znosić w lekkim odzieniu mróz czterdziestostopniowy i czter-
dziestostopniowe gor>co, obywać siC całymi dniami bez wody i oddychać bez szkody dla
zdrowia powietrzem bez porównania rzadszym od atmosfery ziemskiej na wysokich górach.
Jakiec tedy było zdziwienie, gdy siC dowiedziano, ce nowy ochotnik, przyjCty. dopełnił liczby
„lunatyków”, jak ich nazywano. To tylko sprawozdawców pism doprowadzało do rozpaczy,
ce nie mogli siC dowiedzieć blicszych szczegółów o tym tajemniczym awanturniku. Mimo
natarczywe nalegania nie dopuszczał do siebie reporterów, ba! nawet nie przysłał cadnemu
dziennikowi fotografii ani nie odpowiadał na listowne zapytania. Inni członkowie wyprawy
zachowywali równiec Wcisłe milczenie co do jego osoby. Na dwa dni dopiero przed wyrusze-
niem wyprawy w drogC pojawiła siC wiadomoWć blicsza, choć nieco fantastyczna. Jednemu z
dziennikarzy udało siC po wielu trudach zobaczyć nowego uczestnika przedsiCwziCcia i roz-
puWcił natychmiast wieWć, ce to ma być kobieta w przebraniu mCskim. Nie bardzo wierzono
tej pogłosce, a zreszt> nie było juc czasu zajmować siC ni>. Stanowcza chwila nadchodziła.
żor>czkowe oczekiwanie zamieniło siC po prostu w szał. Okolica nad ujWciem Kongo, sk>d
wyprawa miała „wyruszyć w drogC”, zaroiła siC od ludzi, przybyłych ze wszystkich czCWci
Wwiata.

Żantastyczny pomysł Juliusza Vernego miał być nareszcie urzeczywistnionym - w sto
kilkanaWcie lat po Wmierci swego autora.

Na wybrzecu Afryki, dwadzieWcia kilka kilometrów od ujWcia Kongo, zion>ł otwór ob-
szernej gotowej juc studni z lanej stali, która miała za kilkanaWcie godzin wystrzelić na ksiC-
cyc pierwszy pocisk z zamkniCtymi w nim piCcioma Wmiałkami. Osobna komisja sprawdziła
jeszcze raz w poWpiechu wszystkie zawiłe obliczeniaś zrobiono raz jeszcze przegl>d zapasów i
narzCdziŚ wszystko było w porz>dku, wszystko było gotowe.

Na drugi dzieM na krótko przed wschodem słoMca potworny huk wybuchu oznajmił
Wwiatu na parCset kilometrów wokoło, ce podróc rozpoczCta...

Według niezmiernie Wcisłych, i dokładnych obliczeM pocisk miał pod działaniem wybu-
chowej siły prostopadłego rzutu. przyci>gania ziemi i siły rozpCdowej, nabytej przez dzienny
obrót ziemi dookoła osi, zakreWlić w przestworzu olbrzymi> parabolC z zachodu na wschód i
wszedłszy w oznaczonym punkcie i w oznaczonej godzinie w sferC przyci>gania ksiCcyca,
spaWć prawie pionowo na Wrodek jego tarczy ku nam zwróconej, w okolicy Sinus Medii. Bieg
pocisku, obserwowany z rócnych punktów ziemi przez setki teleskopów, okazał siC zupełnie
prawidłowym. Źla patrz>cych pocisk zdawał siC cofać na niebie w kierunku od wschodu na
zachód, zrazu znacznie wolniej nic słoMce, potem coraz szybciej, w miarC jak siC od ziemi
oddalał. Ten ruch pozorny był wynikiem obrotu ziemi, wobec którego pocisk w tyle pozosta-
wał.

Vledzono go długo, ac wreszcie w poblicu ksiCcyca juc i najsilniejsze teleskopy nie były
zdolne go spostrzec. Mimo to ł>cznoWć miCdzy zamkniCtymi w pocisku awanturnikami a zie-
mi> nie ustawała jeszcze przez pewien czas ani na chwilC. Podrócnicy obok mnóstwa innych
przyrz>dów zabrali ze sob> znakomity aparat do telegrafii bez drutu, który według obliczeM
powinien był funkcjonować nawet na odległoWć trzystu osiemdziesiCciu czterech tysiCcy ki-
lometrów, dziel>cych ksiCcyc od ziemi. Obliczenia atoli zawiodły w tym wypadkuś ostatni>
depeszC otrzymały stacje astronomiczne z odległoWci dwustu szeWćdziesiCciu tysiCcy kilome-
trów. Czy to ze wzglCdu na niedostateczn> silC pr>du wytwarzaj>cego fale, czy tec wadliw>
budowC przyrz>du, telegrafowanie na wiCksz> odległoWć było niemocliwe. Ale ostatnia depe-
sza brzmiała nader zachCcaj>coŚ ,,Wszystko dobrze, nie ma powodu do obaw”. W szeWć tygo-
dni wysłano według umowy drug> wyprawC. Tym razem znalazło w pocisku pomieszczenie



5

dwóch tylko ludziŚ wieali za to ze sob> znacznie wiCksze zapasy cywnoWci i potrzebnych na-
rzCdzi. Aparat telegraficzny mieli znacznie silniejszy niali poprzedniś nie było w>tpliwoWci, ce
wystarczy do przesyłania wiadomoWci z ksiCcyca. Atoli z ksiCcyca depeszy juc nie otrzymano.
Ostatni telegram wysłali juc podrócnicy z poblica celu wyprawy, przed samym spadkiem na
ksiCcycow> powierzchniC. WiadomoWć była nie najpomyWlniejsza. Pocisk z niewytłumaczonej
przyczyny zboczył nieco z drogi i wskutek tego widocznym było, ce spadnie na ksiCcyc nie
prostopadle, lecz skoWnie, pod k>tem doWć ostrym. Poniewac pocisk nie był zbudowany dla
takiego spadku, wiCc podrócnicy obawiali siC, czy nie ponios> Wmierci przez rozbicie. Wi-
docznie obawy siC spełniły, gdyc to była ostatnia depesza.

Wobec tego zaniechano zamierzonych wypraw dalszych. Nie mocna siC było łudzić co do
losu nieszczCWliwcówś po cóc było powiCkszać jeszcze bezucyteczne ofiary? bal jakiW i wstyd
ogarn>ł ludzi. NajwiCksi zwolennicy „miCdzyplanetarnej komunikacji” przycichli teraz, a o
wyprawach mówiono i pisano juc tylko jako o szaleMstwie, bCd>cym wprost zbrodni>. W kil-
ka lat wreszcie cała rzecz poszła w zapomnienie na długi przeci>g czasu.

Przypomniał j> dopiero, jak siC powiedziało, artykuł nie znanego dot>d, a wkrótce gło-
Wnego asystenta w pomniejszym obserwatorium astronomicznym. Odt>d kacdy tydzieM przy-
nosił coW nowego. Asystent odsłaniał powoli r>bki swej tajemnicy, a chociac niedowiarków
nigdy nie brakło, zaczCto zapatrywać siC na rzecz coraz powacniej. Sensacyjna wieWć rozeszła
siC wkrótce po całym cywilizowanym Wwiecie. Wreszcie asystent opowiedział, w jaki sposób
doszedł do posiadania cennego rCkopisu i jak go odczytał, a nawet pozwolił ludziom facho-
wym ogl>dać jego zwCglone szcz>tki wraz z cudownymi iWcie odbitkami fotograficznymi.

Otóc, jak siC rzecz miała z ow> kul> i rCkopisemŚ
,,Pewnego dnia po południu - opowiadał asystent - gdy siedziałem zajCty notowaniem

codziennych spostrzeceM meteorologicznych, oznajmił mi słuc>cy zakładu, ce jakiW młody
człowiek chce ze mn> mówić. Był to mój kolega i dobry przyjaciel, właWciciel wioski nie
opodal połoconej. Widywałem go rzadko, gdyc choć mieszkał niedaleko, nieczCsto siC do
miasta wybierał. Zatrzymałem go tedy i uporawszy siC co prCdzej z robot>, wyszedłem do
drugiego pokoju, gdzie mnie, jak zauwacyłem, niecierpliwie oczekiwał. Zaraz po powitaniu
oWwiadczył. ce mi przynosi wiadomoWć, która miC ucieszy niew>tpliwie. Wiedział, ce od lat
zajmujC siC z zapałem badaniem meteorytów, przyszedł mi tedy powiedzieć, ce przed kilku
dniami spadł w jego wiosce meteor znacznej, jak siC zdaje, wielkoWci. Kamienia nie znalezio-
no, gdyc upadł w trzCsawisko i prawdopodobnie zagłCbił siC znacznie, ale jeWli go chcC mieć,
on jest gotów dać mi kilku robotników dla jego wydobycia. KamieM naturalnie chciałem mieć
i uwolniwszy siC na parC dni z obserwatorium, pojechałem sam na miejsce w celu poszuki-
waM. Ale mimo niew>tpliwych znaków i usilnej pracy nie mogliWmy nic znaleać. Wydobyto
tylko ducy kawał obrobionego celaziwa kształtu kuli armatniej, której obecnoWć w tym miej-
scu mocno mnie zadziwiła. Zw>tpiłem juc o pomyWlnym wyniku poszukiwaM i wydałem wła-
Wnie polecenie zaprzestania dalszych robót, gdy przyjaciel zwrócił moj> uwagC na ow> kulC.
Istotnie wygl>dała zastanawiaj>ce. Powierzchnia jej była pokryta cuclem, jaki siC tworzy na
celaznych meteorytach przy rozcarzaniu siC ich podczas przejWcia przez atmosferC ziemsk>.
Czycby to ona miała być owym spadłym meteorem?

W tej chwili - nagle - błysnCła mi pierwsza myWl. Przypomniała mi siC wyprawa sprzed
lat piCćdziesiCciu, której historiC znałem dosyć dobrze. Źodać muszC, ce nie podzielałem nig-
dy przekonania o bezwzglCdnej zatracie podrócników mimo beznadziejnej treWci ostatniej
depeszy, jak> od nich ziemia otrzymała. Za wczeWnie było jednak teraz wyjawiać domysły.
zabrałem wiCc tylko kulC i przewiozłem z najwiCksz> ostrocnoWci> do domu. pewny niemal w
duchu, ce znajdC w niej cenne wskazówki o tych zaginionych. Z jej niewielkiego wzglCdnie
ciCcaru odgadłem zaraz, ce jest wydr>cona.

W domu w najwiCkszej tajemnicy zabrałem siC do roboty. Nie łudziłem siC ani na chwilC,
ce jeWli siC w niej znajduj> jakie papiery, to musiały ulec zwCgleniu podczas rozpalania siC
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celaza w ziemskiej atmosferze. Nalecało zatem otworzyć kulC tak, aby tych przypuszczalnych
szcz>tków nie zniszczyć, a moce - myWlałem - da siC z nich co odcyfrować.

Praca była nadzwyczajnie ciCcka, zwłaszcza ce nie chciałem brać nikogo do pomocy.
Przypuszczenia moje zbyt były niepewne, a nawet - przyznajC - fantastyczne, aby je mocna
było przedwczeWnie rozgłosić.

Spostrzegłem, ce szczyt kuli stanowi Wruba, któr> nalecało odkrCcić. Osadziłem wiCc kulC
szczelnie w ciCckim Wrubsztaku, aby j> uchronić od wstrz>WnieM, mog>cych uszkodzić jej za-
wartoWć, i zabrałem siC do roboty. Vruba była zardzewiała i nie chciała odchodzić. Po długich
usiłowaniach nareszcie udało mi siC j> poruszyć. PamiCtam, ten pierwszy zgrzyt obracanej
Wruby przej>ł miC dreszczem radoWci i niepokoju zarazem. Musiałem pracC przerwać na
chwilC, gdyc trzCsły mi siC rCce. Powróciłem do niej po godzinie, z bij>cym jeszcze sercem.

Vruba poruszała siC z wolna, gdy wtem posłyszałem dziwny Wwist. Pocz>tkowo nie mo-
głem zrozumieć jego przyczyny. Prawie bezmyWlnie poruszyłem Wrub> w odwrotnym kierun-
ku i Wwist ustał prawie natychmiastś zaledwie jednak znów nieco odkrCciłem WrubC, dał siC
zaraz słyszeć, choć był teraz słabszy. Nareszcie poj>łem wszystko! WnCtrze kuli było całko-
wit> prócni>! Vwist pochodził z wdzierania siC powietrza do Wrodka szczelin> przez rozlua-
nienie Wruby utworzon>?

Ta okolicznoWć upewniła mnie w przekonaniu, ce jeWli kula zawiera w sobie papiery, to
nie bCd> całkiem zniszczone, gdyc brak powietrza musiał je uchronić od spalenia, gdy kula
rozcarzyła siC przebywaj>c atmosferC ziemsk>! W parC chwil przekonałem siC o słusznoWci
tych domysłów. Po usuniCciu Wruby znalazłem w kuli, której wnCtrze wyłocone było jeszcze
warstw> wypalonej gliny, zwój papierów zwCglonych, ale nie spalonych. Nie Wmiałem prawie
oddychać z obawy, aby tych cennych dokumentów nie uszkodzić. Wyj>łem je z najwiCksz>
ostrocnoWci> i... popadłem w rozpacz. Na zwCglonym papierze litery były prawie niewidocz-
ne, a ponadto papier był tak kruchy, ce siC niemal rozsypywał w rCku.

B>da co b>da, postanowiłem dokonać dzieła i treWć rCkopisu odczytać. Kilka dni zeszło
mi na rozmyWlaniu, jak siC wzi>ć do tego. Wreszcie uciekłem siC do pomocy promieni rentge-
nowskich. Przypuszczałem - i jak siC póaniej okazało - słusznie, ce atrament, którego ucyto do
pisma, zawierał składniki mineralne, a zatem zaczernione nim miejsca bCd> stawiały wiCkszy
opór promieniom rentgenowskim nic sam zwCglony papier. Naklejałem tedy ostrocnie kacd>
kartC rCkopisu na cienk> błonC, rozpiCt> w ramie, i robiłem rentgenowskie zdjCcia fotogra-
ficzne. W ten sposób otrzymałem klisze, które po przeniesieniu obrazu na papier dały mi ro-
dzaj palimpsestów, gdzie litery, po obu stronach papieru pisane, ł>czyły siC ze sob>. Było to
trudne do odczytania, ale bynajmniej nie niemocliwe.

Za kitka tygodni post>piłem był juc tak daleko z odczytywaniem rCkopisu, ce nie wi-
działem potrzeby zachowywania dłucej całej rzeczy w tajemnicy. Wtedy to napisałem ów
pierwszy artykuł, donosz>cy o wypadku... Źzisiaj lecy przede mn> cały rCkopis gotowy, od-
czytany, uporz>dkowany i przepisany i nie mam zgoła w>tpliwoWci, ce został spisany na ksiC-
cycu rCk> jednego z piCciu najpierw wyprawionych podrócników i wysłany z ksiCcyca na
ziemiC.

Co do reszty - treWć rCkopisu mówi sama za siebie”. Źo tego wyjaWnienia, które poprze-
dziło ogłoszenie tekstu rCkopisu, dodał asystent krótk> historiC samejce wyprawy.

Przypomniał zatem, ce pierwsza myWl wyszła od irlandzkiego astronoma, (OęTamora, a
pierwszym jej zapalonym i nie w>tpi>cym w urzeczywistnienie zwolennikiem stał siC młody,
stawny podówczas w Brazylii portugalski incynier, Piotr Varadol. Ci, pozyskawszy trzeciego
towarzysza w Polaku, Janie Koreckim, który im oddał do rozporz>dzenia cał>, doWć znaczn>
fortunC, rozpoczCli zabiegi około urzeczywistnienia jasno juc okreWlonego planu. Przede
wszystkim tedy przedstawiono szkice projektu akademiom i ciałom naukowym, a nastCpnie
wezwano pomocy fachowych powag do opracowania jego szczegółów. MyWl spotkała siC z
nadspodziewanym uznaniem i obudziła zapałś wkrótce nie była to juc sprawa kilku ludzi, lecz
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całego cywilizowanego Wwiata, który zapragn>ł wysłać swych przedstawicieli na ksiCcyc ce-
lem dowiedzenia siC blicszych szczegółów o tym globie. Na wniosek akademij i astronomicz-
nych instytutów rz>dy pospieszyły z pomoc> pieniCcn>, a ce nie brakło i znacznych ofiar
prywatnych, wiCc wkrótce inicjatorowie mieli do rozporz>dzenia kapitały, z którymi mocna
było juc nie jedne, ale kilka wypraw urz>dzić. Tak tec postanowiono. Jak wiadomo jednak,
dwie tylko z tych wypraw doszły do skutku.

ZałogC pierwszego pocisku stanowić miało piCciu ludzi, w tej liczbie trzej autorowie
projektuś czwartym był Anglik, lekarz Tomasz Woodbell, pi>tym Niemiec Braun, który
wszakce cofn>ł siC w ostatniej chwili. Na miejsce jego zgłosił siC nieznajomy ochotnik.

W drugim pocisku zamknCło siC dwóch braci, Żrancuzów, nazwiskiem Remogner.
Po tym krótkim zarysie historycznym asystent w dalszym ci>gu memoriału rozwodził siC

obszernie nad techniczn> stron> przedsiCwziCcia. Opisał tedy szczegółowo zbudowanie ol-
brzymiej armaty w kształcie stalowej studni, mówił o budowie pocisku, który po dostaniu siC
na bezpowietrzn> powierzchniC ksiCcyca mocna było zamienić na hermetycznie zamkniCty
wóz, poruszany osobnym motorem elektrycznym, opisywał przyrz>dy ochronne, maj>ce po-
drócników zabezpieczyć od zmiacdcenia w chwili wystrzału, a nastCpnie spadku na ksiCcyc,
wreszcie wymieniał wszystkie przedmioty, składaj>ce siC na wewnCtrzne urz>dzenie i zaopa-
trzenie „przenoWnego pokoju”.

KsiCcyc nie jest Wwiatem goWcinnym. Astronomowie wiedz> o tym od dawna, chociac go
znaj> tylko z daleka i -jednostronnie. Mimo niesłychanego udoskonalenia przyrz>dów
optycznych w dwudziestym wieku, ksiCcyc oparł siC zwyciCzko próbom przyblicenia go do
ziemi za ich pomoc> na tak> odległoWć, aby mocna było zbadać wszystkie szczegóły jego po-
wierzchni. Kr>c>c około ziemi w Wredniej odległoWci trzystu oWmdziesiCciu czterech tysiCcy
kilometrów, wydaje siC w szkłach o tysi>ckrotnym powiCkszeniu odległym od niej na 384 km,
co stanowi jeszcze zawsze pokaany kawałek drogi. Silniejszych zaW szkieł nie mocna ucywać
do jego badania, gdyc przy znaczniejszym powiCkszeniu z powodu za małej przezroczystoWci
atmosfery ziemskiej otrzymuje siC obraz tak niewyraany, ce niepodobna poznać na nim nawet
gór, w słabszych szkłach dokładnie widocznych.

Nadto badaniu dostCpna jest tytko jedna półkula ksiCcycowego globu. KsiCcyc bowiem,
odbywaj>c sw> drogC naokoło ziemi w dwudziestu siedmiu dniach, czterdziestu trzech minu-
tach i jedenastu sekundach, wykonywa w tym czasie tylko jeden obrót około swej osi, tak ce
zwrócony jest ku ziemi zawsze t> sam> stron> swej powierzchni. Zjawisko to nie jest przy-
padkowe. KsiCcyc nie jest dokładn> kul>, ale zblica siC kształtem do bardzo mało wydłucone-
go jaja. Siła przyci>gania ziemi sprawia, ce jaje owo zwraca siC ku niej ostrym koMcem i tak
kr>cy, jakby na uwiCzi, nie mog>c siC odwrócić.

Znana astronomom połowa ksiCcyca wystarczyła jednak, aby go zdyskredytować najzu-
pełniej w opinii ludzi, marz>cych o zamieszkaniu innych, nic ziemia, Wwiatów. Ta powierzch-
nia naszego satelity, wiCksza co do obszaru dwa razy od źuropy, przedstawia siC w telesko-
pach jako bezwodna i pustynna wycyna, zasiana wprost niezliczon> iloWci> obr>czkowych
gór, podobnych z kształtu do olbrzymich kraterów, nierzadko o stukilometrowej Wrednicy,
których brzegi wznosz> siC do siedmiu tysiCcy metrów ponad okoliczne równiny. W północ-
nej czCWci zwróconej ku nam półkuli ci>gnie siC szereg obszernych kolistych płaszczyzn, na-
zwanych przez pierwszych selenografów morzami. Równiny te o stromych brzegach, utwo-
rzonych przez niebotyczne łaMcuchy górskie, poprzerzynane s> w rócnych kierunkach mnó-
stwem szczelin, których pochodzenie zawsze zastanawiało astronomów, zwłaszcza ce na zie-
mi nie istnieje nic podobnego. Szczeliny te, nieraz na sto kilkadziesi>t kilometrów długie, a na
parC szerokie, dochodz> głCbokoWci> do tysi>ca metrów i wiCcej.

JeWli sobie uprzytomnimy jeszcze, ce ta powierzchnia pozbawiona jest niemal zupełnie
atmosfery, ce „dzieM” ksiCcycowy, trwaj>cy naszych dni czternaWcie, jest tam latem, podczas
którego upal dochodzi do niesłychanego natCcenia, a czternastodniowa noc zim>, mroaniejsz>
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nic nasze zimy podbiegunowe, bCdziemy mieli obraz kraju, wcale nie zachCcaj>cego do obra-
nia go sobie za „stałe miejsce pobytu”. Tym wiCcej podziwiać trzeba poWwiCcenie ludzi, któ-
rzy z naraceniem własnego cycia wybrali siC na ten glob w tym jedynie celu, aby powiCkszyć
zasób ludzkiej wiedzy nie ulegaj>cymi w>tpliwoWci wiadomoWciami o najblicszym ziemi ciele
niebieskim.

Podrócnicy mieli zreszt> zamiar przebyć tylko jak najprCdzej tC niegoWcinn> półkulC i do-
stać siC na drug>, od ziemi odwrócon> stronC ksiCcyca, gdzie spodziewali siC niebezpodstaw-
nie znaleać znoWne warunki do cycia. WiCkszoWć pisz>cych o ksiCcycu uczonych twierdzi
wprawdzie, ce i na tamtej stronie atmosfera jest zbyt rzadka, aby mocna ni> oddychaćś
wszakce OęTamor, opieraj>c siC na wieloletnich badaniach i obliczeniach, wnosił, ce znajdzie
tam powietrze o dostatecznej gCstoWci dla utrzymania cycia, a z powietrzem wodC i roWlin-
noWć, mog>c> dostarczyć najlichszego bodaj pocywienia. Ci Wmiali ludzie gotowi zreszt> byli
nawet na Wmierć, byle wydrzeć przedtem gwiaadzistemu niebu bodaj jedne z tych jego tajem-
nic, które tak zazdroWnie ukrywa przed człowiekiem. OdwagC ich podnosiła myWl, ce poWwiC-
cenie to w cadnym razie nie pozostanie bezowocnym, gdyc bCd> mogli spostrzeceM swych
udzielić pozostałym na ziemi ludziom przy pomocy wziCtego ze sob> telegraficznego aparatu.
A nuc - myWleli czasem, upojeni wielkoWci> swego przedsiCwziCcia - nuc znajd> na tamtej
tajemniczej stronie ksiCcyca raj czarodziejski i dziwny, Wwiat nowy. zgoła odmienny od ziem-
skiego, a goWcinny? Marzyli wtedy o wezwaniu nowych towarzyszy do przebycia owych se-
tek tysiCcy kilometrów, o załoceniu tam, na tej jasnej, ziemi w ciche noce Wwiec>cej kuli, no-
wego społeczeMstwa, nowej ludzkoWci, szczCWliwszej... moce...Tymczasem trzeba siC było
liczyć z koniecznoWci> przebycia górzystej, bezpowietrznej i bezwodnej pustynnej wycyny,
zajmuj>cej cał> ku ziemi zwrócon> półkulC ksiCcyca. Nie było to drobnostk>. Obwód ksiCcy-
ca wynosi blisko jedenaWcie tysiCcy kilometrów, gdyby zatem upadli, jak siC spodziewali. na
Wrodek ku ziemi zwróconej tarczy, mieliby do zrobienia około trzech co najmniej tysiCcy ki-
lometrów, nimby siC dostali w okolice, gdzie mieli nadziejC móc oddychać i cyć. Pocisk -
kształtu wydłuconego, z jednej strony stockowe zakoMczonego cylindra - był tec odpowiednio
urz>dzony, aby go mocna zamienić na pewien rodzaj zamkniCtego automobilu, i zaopatrzony
obficie w zapasy zgCszczonego powietrza, wody, cywnoWci i paliwa, mog>ce wystarczyć dla
piCciu osób na cały rok, to jest nawet na dłucej, nic potrzeba dla dostania siC na odwrotn>
stronC ksiCcyca.

Oprócz tego wziCli z sob> podrócnicy znaczn> liczbC rócnych narzCdzi, mał> biblioteczkC
i... sukC z dwojgiem szczeni>t.

Była to piCkna i wielka angielska wyclica, nalec>ca do Tomasza Woodbella, któr> przed
puszczeniem siC w drogC ochrzczono zgodnie mianem Seleny.

Te wszystkie rzeczy przypomniał szczegółowo memoriał asystenta w K..., maj>cy słucyć
za objaWnienie do wydanego wkrótce potem rCkopisu.

RCkopis sam, spisany po polsku na ksiCcycu przez Jana Koreckiego, uczestnika pierwszej
wyprawy, składał siC z trzech czCWci, powstałych w rócnych czasach, a wi>c>cych siC ze sob>
w organiczn> całoWć, stanowi>c> opowieWć o przedziwnych losach i przejWciach rozbitka wy-
rzuconego na l>d zawieszony w błCkicie trzysta oWmdziesi>t cztery miliony metrów ponad
ziemi>.

A oto przedruk dosłowny owego rCkopisu według pierwszego wydania, sporz>dzonego
przez asystenta obserwatorium w K...
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RBKOPISU CZBVĆ PIERWSZA
DZIENNIK PODRÓbY

Mój Boce! jak>c ja datC mam połocyć?! Ów wybuch potworny, któremu kazaliWmy siC
wyrzucić z Ziemi, rozsadził nam rzecz uwacan> tam za najtrwalsz> ze wszystkiego, co istnie-
je, rozsadził nam i popsuł czas. W istocie to jest okropne! pomyWleć tylko, ce tu, gdzie jeste-
Wmy, nie ma lat, nie ma miesiCcy ani dni, naszych krótkich, rozkosznych, ziemskich dni...
Zegarek mi mówi, ce upłynCło juc z gór> czterdzieWci godzin od chwili, kiedyWmy tu spadliŚ
spadliWmy w nocy, a słoMce jeszcze nie wzeszło. Spodziewamy siC je ujrzeć dopiero za dwa-
dzieWcia kilka godzin. Wzejdzie i pójdzie po niebie leniwie, dwadzieWcia dziewiCć razy wol-
niej nic tam, na Ziemi. Trzysta piCćdziesi>t cztery godzin bCdzie Wwiecić nad naszymi głowa-
mi, a potem przyjdzie znowu noc, trwaj>ca trzysta piCćdziesi>t cztery godzin. Po nocy znów
dzieM, taki sam, jak poprzedni, i znowu noc, i znów dzieM - i tak bez koMca, bez odmiany, bez
pór roku, bez lat, bez miesiCcy...

JeWli docyjemy...
Siedzimy bezczynnie, zamkniCci w naszym pocisku, i czekamy słoMca. O! ta straszna tC-

sknota za słoMcem!
Noc wprawdzie jest jasna JaWniejsza bez porównania od naszych - tam - ziemskich nocy

podczas pełni. Olbrzymi półkr>g Ziemi tkwi nad nami nieruchomie w czarnym niebie u zenitu
i zalewa białym Wwiatłem tC pustkC straszliw> wokół nas... W tym dziwnym Wwietle jest
wszystko takie tajemnicze i martwe... I mróz... Oh! jaki straszny mróz! - SłoMca! słoMca!

OęTamor od chwili upadku nie odzyskał jeszcze przytomnoWci. Woodbell, choć sam po-
kaleczony, nie odstCpuje go ani na chwilC. Obawia siC, ce to jest wstrz>Wnienie mózgu, i bar-
dzo mało robi nadziei. Na Ziemi - powiada - wyleczyłby go. Ale tutaj w tym ohydnym mro-
zie, tu, gdzie za jedyne niemal pocywienie mamy zapas sztucznego białka i cukru, gdzie mu-
simy oszczCdzać powietrza i wody... To by było straszne! stracić OęTamora, właWnie jego,
który jest dusz> naszej wyprawy!...

Ja, Varadol i Marta, a nawet Selena z obojgiem szczeni>t, jesteWmy zdrowi. Marta zdaje
siC nic nie wiedzieć i nie czuć. Wodzi tytko oczyma za Woodbellem, zaniepokojona jego ra-
nami. SzczCWliwy Tomasz! Jak go ta kobieta kocha!

Oh! ten mróz! Zdaje siC, ce nasz pocisk zamkniCty zamienia siC wraz z nami w bryłC lo-
du. Pióro wysuwa mi siC ze zgrabiałych palców. O, kiedyc nareszcie wzejdzie słoMce!

Tejce nocy w 27 godzin póaniej.
Z OęTamorem coraz gorzej, nie mocna siC łudzić - to jest juc agonia. Tomasz, czuwaj>c

nad nim, zapomniał o własnych ranach i sam teraz tak osłabł, ce siC musiał połocyćŚ Marta
zastCpuje go przy chorym. Sk>d ta kobieta bierze tyle sił? Odk>d siC otrz>snCła z pierwszego
oszołomienia po spadku, jest najczynniejsza z nas wszystkich. Zdaje mi siC, ce jeszcze nie
spała.

Ach! ten mróz...
Varadol siedzi osowiały i milcz>cy. Na kolanach jego zwiniCta w kłCbek Selena. On mó-

wi, ce im tak cieplej obojgu. SzczeniCta połocyliWmy w łócku obok Tomasza.
Próbowałem spać, ale nie mogC. Mróz mi spać nie daje i to upiorne Wwiatło Ziemi nad

nami. Juc tylko mało co wiCcej nad pół tarczy jej widać. Znak to, ce słoMce wzejdzie nieba-
wem. Nie umiemy dokładnie obliczyć, kiedy to nast>pi, gdyc nie wiemy, w którym punkcie
tarczy KsiCcyca siC znajdujemy. OęTamor byłby to z łatwoWci> obliczył ze stanu gwiazd, ale
on lecy bezprzytomny. BCdzie siC musiał Varadol w jego zastCpstwie wzi>ć do tej roboty. Nie
wiem, dlaczego z tym zwleka.
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PowinniWmy byli według obliczenia spaWć na Sinus Medii, ale Bóg jeden wie, gdzie siC
istotnie znajdujemy. Na Sinus Medii powinno by juc słoMce Wwiecić o tej porze. Widocznie
spadliWmy dalej ku „wschodowi” - jak na Ziemi tC stronC KsiCcyca nazywaj>, gdzie dla nas
bCdzie słoMce zachodziło - niezbyt jednak daleko od Wrodka ksiCcycowej tarczy, gdyc Ziemia
jest nad nami niemal w zenicie.

Tyle nowych, dziwnych wraceM odbieram zewsz>d, ce ich nie mogC zebrać ani uporz>d-
kować. Przede wszystkim to niesłychane, wprost strachem przejmuj>ce uczucie lekkoWci...
WiedzieliWmy na Ziemi, ce KsiCcyc, czterdzieWci dziewiCć razy od niej mniejszy, a oWmdzie-
si>t jeden razy lcejszy, bCdzie nas przyci>gał szeWć razy słabiej, choć siC blicej jego Wrodka
ciCckoWci znajdujemyś ale co innego jest wiedzieć o czymW, a co innego czuć. JesteWmy juc
blisko siedmdziesi>t godzin na KsiCcycu i nie mocemy siC jeszcze przyzwyczaić do tego. Nie
umiemy zastosować wysiłku naszych miCWni do zmniejszonej wagi przedmiotów, ba! nawet
własnego ciała. PowstajC szybko ze siedzenia i podskakujC blisko na metr w górC, mimo ce
siC chciałem tylko podnieWć. Varadol chciał przed kilku godzinami zgi>ć hak z grubego drutu,
przymocowany do Wciany naszego domu. Chwycił go dłoni> - i podniósł siC cały w górC na
dłoni! Zapomniał, ce wacy teraz zamiast siedmdziesiCciu kilku, tylko niespełna trzynaWcie
kilogramów! Co chwilC któryW z nas rzuca gwałtownie przedmiotami, chc>c je tylko przesu-
n>ć. Wbicie gwoadzia staje siC rzecz> prawie niemocliw> wobec tego, ce młotek, wac>cy na
ziemi dwa funty, wacy tutaj zaledwie sto siedmdziesi>t parC gramów! Pióra, którym piszC, nie
czujC prawie w rCku.

Marta powiedziała przed chwil>, ce ma wracenie, jakby siC juc stała duchem, pozbawio-
nym wackiego ciała. To jest bardzo dobre okreWlenie. W istocie jest coW nieswojskiego w tym
uczuciu dziwnej lekkoWci... Mocna by naprawdC uwierzyć, ce siC jest duchem, zwłaszcza wo-
bec widoku Ziemi Wwiec>cej na niebie jak KsiCcyc - tylko czternaWcie razy wiCkszy i jaWniej-
szy od tego, który ziemskie noce rozjaWnia. Wiem, ce to wszystko prawda, a wci>c mi siC
zdaje, ce WniC lub znajdujC siC w gmachu opery na jakiejW dziwnej feerii. Lada chwila- myWlC -
spadnie kurtyna i te dekoracje siC zwin> jak sen...

I o tym przeciec wiedzieliWmy dobrze przed wyruszeniem w drogC, ce tak Ziemia bCdzie
Wwiecić nad nami, jak olbrzymia, nieruchoma lampa zawieszona wWród nieba. Ci>gle powta-
rzam sobie, ce to rzecz tak prostaŚ KsiCcyc odbywa swoj> drogC zwrócony ku Ziemi wci>c
jedn> stron>, a wiCc ona musi siC wydawać nieruchom> patrz>cym na ni> z KsiCcyca. Tak, to
jest rzecz naturalna, a przeciec straszy mnie ten Wwiec>cy szklany upiór Ziemi, wpatruj>cy siC
w nas od siedmdziesiCciu godzin nieruchomie i uporczywie z samego zenitu!

WidzC j> przez szybC w zwróconej ku górze Wcianie pocisku i rozrócniam gołym okiem
ciemniejsze plamy mórz i rozjarzone tarcze l>dów. Przesuwaj> siC przede mn> z wolna, wyła-
niaj> siC po kolei z cieniaŚ Azja, źuropa, Ameryka - zwCcaj> siC na krawCdzi Wwietlistego glo-
bu i zachodz>, aby znów po dwudziestu czterech godzinach siC ukazać,

Tak mi siC zdaje, ce cała Ziemia zamieniła siC w oko rozwarte, bezlitosne i czujne i wpa-
truje siC uporczywie a ze zdziwieniem w nas, którzyWmy od niej uciekli z ciałem - pierwsi ze
wszystkich jej dzieci.

W pierwszej chwili po upadku, gdyWmy nieco oprzytomnieli i odWrubowali celazne po-
krywy, zasłaniaj>ce okr>głe szyby naszego domku, zobaczyliWmy j> juc nad sob>. Była niemal
w pełni. Wtedy podobna była do oka szeroko w osłupieniu rozwartegoś teraz z wolna zasuwa
siC na tC straszn>, nieruchom> arenicC powieka cienia. W chwili kiedy słoMce, nie poprzedzo-
ne Wwitem, wybuchnie zza skał jak płomienna i bezpromienna kula na czarnym niebie, juc siC
to oko zmrucy do połowy, a zamknie siC całkiem, gdy słoMce stanie prostopadle nad nami.

W trzy godziny póaniej.
Odwołany do OęTamora, przerwałem to pisanie, którym zapełniam długie godziny, z ko-

niecznoWci bezczynnie spCdzane.
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Z t> straszliw> ostatecznoWci> nigdyWmy siC nie liczyli, ce mocemy zostać sami bez niego.
ByliWmy przygotowani na Wmierć, ale na własn>, nigdy na jego Wmierć! A tu nie ma ratunku...
Tomasz tec lecy w gor>czce i miast chorym siC opiekować, sam wymaga opieki. Marta nie
odstCpuje ich ani na chwilC, zwracaj>c siC to do jednego, to do drugiego, a my z Piotrem
stoimy bezradni i nie wiemy, co pocz>ć.

OęTamor nie odzyskał przytomnoWci i juc jej nie odzyska. SzeWćdziesi>t lat z gór> przecył
na Ziemi, aby tu...

Nie, nie! nie mogC tego słowa wymówić! To jest straszne! on! na samym wstCpie!...
JesteWmy tu tak okropnie sami w tej długiej, straszliwym mrozem przejmuj>cej nas nocy.
Przed paru godzinami Marta, jakby przejCta nagle tym uczuciem bezbrzecnej pustki i sa-

motnoWci, rzuciła siC ku nam ze złoconymi rCkami, wołaj>cŚ
- Na ZiemiC! na ZiemiC! - i zaczCła płakać. A potem znowu wołałaŚ
- Czemu nie telegrafujecie na ZiemiC! czemu nie dacie tam znać? Patrzcie, Tomasz cho-

ry!
Biedna dziewczyna! - cóceWmy jej mieli odpowiedzieć?
Wie równie dobrze, jak my, ce juc na sto dwadzieWcia kilka milionów metrów przed

KsiCcycem aparat nasz przestał funkcjonować... Wreszcie Piotr jej to przypomniał, a ona, jak
gdyby przesłanie wiadomoWci mogło chorych uratować, zaczCła siC domagać natarczywie, aby
ustawić armatC, któr>Wmy wziCli z Ziemi na wypadek zepsucia siC telegraficznego aparatu.

Ten strzał, to juc teraz jedyny - ostatni sposób porozumienia siC z tymi, co tam zostali.
UlegliWmy obaj z Varadolem i odwacyliWmy siC na wyjWcie z pocisku.
PrzyznajC, ce strach miC zdejmował przed tym krokiem. Tam poza chroni>cymi nas Wcia-

nami istotnie jest niemal prócnia... Barometr bowiem wykazuje istnienie na zewn>trz nas at-
mosfery, której gCstoWć nie wynosi ani trzechsetnej czCWci gCstoWci ziemskiego powietrza.
OkolicznoWć, ce ta atmosfera w ogóle istnieje, chociac w takim rozrzedzeniu, jest dla nas na-
der pomyWlna, gdyc pozwala nam spodziewać siC, ce znajdziemy j> na tamtej stronie w do-
statecznej do oddychania gCstoWci. Ach! z jakimc drceniem serca wysuwaliWmy przed kilku-
dziesiCciu godzinami po raz pierwszy barometr na zewn>trz! Z pocz>tku rtCć tak gwałtownie
spadła, ic zdawało siC nam, ce siC zrównała zupełnie z powierzchni>. Ogromny, zimny prze-
strach Wcisn>ł nas za gardłoŚ to by znaczyło - prócnia absolutna, a z ni> Wmierć nieuchronna!
Ale za chwilC rtCć, powróciwszy do równowagi, podniosła siC w rurce na 2,3 mm! OdetchnC-
liWmy swobodniej - choć tym powietrzem tam oddychać nie mocna!

I mieliWmy teraz wyjWć dla ustawienia armaty w tC prócniC! Włocywszy nasze „nurkowe
ubrania” i umocowawszy nad karkiem zbiorniki ze zgCszczonym powietrzem na zapas, stanC-
liWmy gotowi we wgłCbieniu znajduj>cym siC w Wcianie pocisku. Marta zamknCła za nami
szczelnie drzwi od wnCtrza, aby wraz z nami nie uciekło stamt>d tak cenne dla nas powietrze,
a wtedy myWmy otworzyli zewnCtrzn> klapC...

ŹotknCliWmy stopami ksiCcycowego gruntu i w tejce chwili ogarnCła nas straszliwa głu-
sza. Widziałem przez szklann> maskC na twarzy, ce Piotr porusza ustami, domyWlałem siC, ce
mówi, ale nie słyszałem ani słowa. Tam powietrze jest zbyt rzadkie, aby mogło głos ludzki
przewodzić.

Podniosłem odłam kamienia i rzuciłem go pod nogi. Upadł wolno, wolniej nic na Ziemi i
zgoła bez stuku. Zatoczyłem siC jak pijanyś zdawało mi siC, ce jestem juc rzeczywiWcie w
Wwiecie duchów.

MusieliWmy siC porozumiewać na migi. Ziemia, która nas cywiła, teraz Wwiec>c pomagała
siC nam porozumieć.

WyjCliWmy armatC, umieszczon> w schowku w Wcianie, otwieranym na zewn>trz, i puszkC
z materiałem wybuchowym, osobno dla niej przyrz>dzonym. Ta robota poszła nam łatwoś
wszak armata wacy tutaj zaledwie szóst> czCWć tego, co wacyła na Ziemi!
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Teraz nalecało tylko ustawione działo dokładnie do pionu nabić, umieWciwszy w wydr>-
conej kuli kartkCś wobec lekkoWci materiałów na KsiCcycu - siła wybuchu wystarczy w zupeł-
noWci, aby zanieWć j> po prostej linii na ZiemiC. Ale tego nie potrafiliWmy juc zrobić. Potwor-
ny, ohydny, straszliwy mróz Wcisn>ł nas celaznymi szponami za piersi. Wszak tu od trzystu
kilkudziesiCciu godzin słoMce juc nie Wwieciło, a nie ma doWć gCstej atmosfery, aby mogła
przez tak długi czas utrzymać ciepło rozpalonych zapewne w długim dniu kamieni...

PowróciliWmy do pocisku, który siC nam wydał rozkosznym, ciepłym rajem, choć tak
oszczCdzamy paliwa!

 
Przed wschodem słoMca, które ten Wwiat ogrzeje, niepodobna ponawiać próby wyjWcia. A

tego słoMca jak nie ma, tak nie ma!
Kiedyc nareszcie siC zjawi i co nam przyniesie?
7O godzin 46 minut po przybyciu na KsiCcyc.
OęTamor umarł.
Pierwszego dnia ksiCcycowego, 3 godziny po wschodzie słoMca.
Jest nas juc tylko czworo. Za chwilC puszczamy siC w drogC. Wszystko gotoweŚ pocisk

nasz po przymocowaniu kół i ustawieniu motoru zamienił siC w wóz, który nas powiezie
przez te pustynie ku krajowi, gdzie bCdzie mocna cyć... OęTamor tu zostanie...

UciekliWmy od Ziemi, ale Wmierć, wielka władczyni ziemskich plemion, przebyta wraz z
nami te przestrzenie i oto przypomniała siC zaraz na wstCpie, ce jest przy nas - nielitosna,
zwyciCska jak zawsze. UczuliWmy jej obecnoWć i bliskoWć, i wszechwładztwo tak cywo, jak
nigdy tam na Ziemi. Spogl>damy mimo woli po sobieŚ na kogo teraz kolej?...

Noc jeszcze była, gdy nagle Selena zerwała siC z k>ta, gdzie w kłCbek zwiniCta lecała od
paru godzin, i wyci>gn>wszy pysk ku Wwiec>cemu przez okno półksiCcycowi Ziemi, zaczCta
wyć przeraaliwie. PodskoczyliWmy wszyscy, jakby podrzuceni jak>W wewnCtrzn> sił>.

- Vmierć idzie! - krzyknCła Marta. A Woodbell, który czuj>c siC zdrowszym, stał znowu
przy łócku OęTamora, odwrócił siC ku nam powoliŚ

- Juc przyszła - rzekł.
WynieWliWmy trupa z pocisku. W tym skalistym gruncie niepodobna wykopać grobu.

KsiCcyc nie chce przyj>ć naszych umarłych, jakce przyjmie nas cywych?
UłocyliWmy tedy zwłoki na wznak na tej twardej ksiCcycowej skale, twarz> ku niebu i

Wwiec>cej na nim Ziemi, i poczCliWmy gromadzić z rzadka rozsypane po płaszczyanie kamie-
nie, aby z nich ułocyć mogiłC. OtoczyliWmy ciało niewysokim wałem, nie mogliWmy jednak
znaleać doWć ducej płyty kamiennej, aby je przykryć. Wtedy Piotr przez rurC, ł>cz>c> nasze
głowy i umocliwiaj>c> porozumiewanie siC, rzekłŚ

- Zostawmy go tak... Czy nie widzisz, ce patrzy na ZiemiC?
Spojrzałem na trupa. Lecał na wznak i zdawał siC istotnie szklistymi, rozwartymi oczyma

wpatrywać w to oko Ziemi, mruc>ce siC ci>gle, ci>gle przed blaskiem dla nas jeszcze niewi-
docznego słoMca, które miało wzejWć niebawem.

Niech tak zostanie...
Z dwóch sztab celaznych, ułamków potrzaskanego rusztowania, które nas uchroniło od

rozbicia siC podczas spadku, zrobiliWmy krzyc i umocowaliWmy go w wale kamiennym nad
głow> OęTamora.

Wtem - gdy właWnie ukoMczywszy smutn> robotC, mieliWmy wracać do pocisku - stało siC
coW dziwnego. Szczyty gór, majacz>ce przed nami w trupim Wwietle Ziemi, nagle, bez cadne-
go przejWcia, na jedno mgnienie oka stały siC krwawo-czerwone, a potem zaraz rozpłonCły
białym, jarz>cym blaskiem na tle wci>c jednakowo czarnego nieba. Podnóca gór, przez kon-
trast oWwietlenia poczerniawszy teraz zupełnie, były prawie niewidoczne i tylko te cyple naj-
wycsze, jak w ogniu do białoWci rozcarzona stal, wisiały nad nami, powiCkszaj>c siC z wolna,
lecz ci>gle. Z powodu braku perspektywy powietrznej, umocliwiaj>cej na Ziemi ocenienie
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odległoWci, te jasne plamy zdawały siC wisieć na tle czarnego nieba wWród gwiazd tuc przed
naszymi głowami, oderwane od podstawy skalistej, która w szaroWci siC zgubiła. Nie Wmieli-
Wmy rCki wyci>gn>ć w obawie, aby nie natkn>ć palcami na te kawały cywego Wwiatła.

A one rosły wci>c przed naszymi oczyma, co sprawiało wracenie, jakby zblicały siC do
nas wolnym, nieubłaganym ruchemś mieliWmy ich juc pełne oczy, juc, zda siC, były tuc, tuc
przed nami... CofnCliWmy siC mimo woli, zapominaj>c, ce te szczyty s> od nas o setki, a moce
tysi>ce metrów odległe.

Wtem Piotr obejrzał siC i krzykn>ł. Odwróciłem głowC za jego przykładem i - osłupiałem,
uderzony nowym a niesłychanym widowiskiem na wschodzie.

Nad czarn> pił> jakiegoW grzbietu górskiego iskrzył siC bladawy, srebrzysty słup Wwiatła
zodiakalnego. PatrzyliWmy w nie, zapomniawszy na chwilC o zmarłym, gdy wtem po pewnym
czasie zaczCły u dołu słupa, tuc nad krawCdzi> widnokrCgu, błyskać drobne, ruchliwe, ska-
cz>ce czerwone płomyki, wiankiem obok siebie ułocone.

To słoMce wschodziło! z utCsknieniem oczekiwane, upragnione, cyciodajne słoMce, które-
go OęTamor tu juc nie zobaczy!

RozpłakaliWmy siC obaj, jak dzieci.
W tej chwili to słoMce Wwieci juc nad horyzontem, jasne i białe. Owe, naprzód widziane,

płomyki czerwone, to były protuberancje, olbrzymie wytryski carz>cych siC gazów, które
strzelaj> na wszystkie strony z kuli słonecznej, a na Ziemi, gdzie atmosfera je zalWniewa, wi-
doczne bywaj> tylko podczas całkowitych zaćmieM słoMca. Tutaj - wobec braku powietrza -
zapowiedziały nam ukazanie siC tarczy słonecznej i przez długi czas jeszcze co dnia je tak
bCd> zapowiadać, rzucaj>c na chwilC krwawy odblask na góry, nim siC rozjarz> do biała w
pełnym blasku dziennym.

Po kilkudziesiCciu minutach dopiero na miejscu ruchliwego wianka czerwonych ogni-
ków, kiedy juc blask spełzn>ł ze szczytów tu w dolinC, biały r>bek tarczy słonecznej ukazał
siC nam nad widnokrCgiemś godziny całej potrzebowała ta tarcza, aby siC wyłonić całkowicie
zza tych skał na wschodzie.

Przez cały ten czas mimo okropnego mrozu zajmowaliWmy siC przygotowaniami do po-
drócy. Ale istotnie kacda chwila jest drogaś dłucej zwlekać niepodobna. Teraz juc wszystko
gotowe.

Ze wschodem słoMca zrobiło siC cieplej. Promienie jego, choć tak ukoWnie jeszcze padaj>,
grzej> cał> moc>, nie osłabione przez pochłaniaj>c> atmosferC, jak to jest na Ziemi. Źziwny
widok...

SłoMce płonie jak jasna, bezpromienna kula, połocona na górach jakby na olbrzymiej,
czarnej poduszce. Źwie s> tutaj tylko barwy, mCcz>ce kontrastem oko nad wszelki wyrazŚ
biała i czarna. Niebo jest czarne i mimo ce zrobił siC juc dzieM, zasiane niezliczonym mnó-
stwem gwiazdŚ wokoło nas krajobraz pusty, dziki, przestraszaj>cy - bez złagodzeM Wwiatła,
bez półcieni, w połowie lWni>cobiały od słonecznego blasku, w połowie zaW zupełnie czarny w
cieniu. Nie ma tu atmosfery, która tam na Ziemi nadaje niebu tC cudown>, błCkitn> barwC, a
sama, Wwiatłem przesycona, roztapia w sobie gwiazdy przed wschodem słoMca i stwarza Wwity
i zmierzchy, rócowi siC zorz> i zasCpia chmurami, przepasuje siC tCcz> i powoduje delikatne
przejWcia od Wwiatła do mroku.

Nie! stanowczo oczy nasze nie s> stworzone do tego Wwiatła i tego krajobrazu.
Znajdujemy siC na rozległej równinie z litej skały, porysowanej tu i ówdzie niewielkimi

szczelinami i powydymanej w obłe, niewysokie, podłucne garby, ci>gn>ce siC w kierunku
północno-zachodnim. Na zachodzie (wschód i zachód naszego Wwiata oznacza zgodnie z
istotnym stanem rzeczy, a wiCc przeciwnie, nic to widzimy na ziemskich mapach KsiCcyca),
na zachodzie tedy widać niewielkie, ale nadzwyczajnie strome wzgórza, nad którymi w pół-
nocno-zachodniej stronie króluje niebotyczna, poszarpana piła jakiegoW szczytu. Od północy
grunt wznosi siC powoli, do znacznej jednak, jak siC zdaje, wysokoWci. Na wschodzie mnó-
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stwo szczelin, garbów, wyrw i małych kotlinek, podobnych do dołków sztucznie wygrzeba-
nychś ku południu rozci>ga siC nieprzejrzana okiem płaszczyzna.

Varadol utrzymuje na podstawie pospiesznie dokonanych pomiarów wysokoWci Ziemi na
niebie, ce znajdujemy siC istotnie na Sinus Medii, gdzieWmy według obliczeM spaWć byli po-
winni. Mnie siC to jakoW nie zdaje, gdyc szczyty, okalaj>ce od zachodu i północy ow> płasz-
czyznC, znane z mapŚ Mosting, Sommering, Schroter, BodC i Pallas, nie odpowiadaj> ani
rozmieszczeniem, ani wysokoWci> temu, co tu widzimy. Ale ostatecznie wszystko jedno! Ru-
szamy ku zachodowi, aby posuwaj>c siC wzdłuc równika, gdzie według map grunt zdaje siC
być najrówniejszym, okr>cyć kulC ksiCcycow> i dostać siC na tamt> stronC.

Za chwilC-nic tu juc z nas nie pozostanie, kromia grobu i krzyca, oznaczaj>cego po
wieczne czasy miejsce, gdzie pierwsi ludzie wyl>dowali na KsiCcyc.

begnaj mi wiCc, grobie towarzysza, pierwsza budowlo, jak>Wmy wznieWli na tym nowym
Wwiecie! begnaj, martwy przyjacielu, ojcze nasz drogi i niedobry, któryW nas wywiódł ze Zie-
mi i opuWcił na wstCpie do nowego cycia! Oto krzyc, zatkniCty na twojej mogile, jest jakby
sztandarem, Wwiadcz>cym, ce Vmierć zwyciCska, przybywszy z nami, wziCła juc ten kraj w
posiadanie... My uciekamy przed ni>, ty tu z ni> zostaniesz, spokojniejszy od nas, zapatrzony
w nieruchom> ZiemiC, która ciC zrodziła, z krzycem nad głow>, którego wiernym byłeW wy-
znawc>!

Pierwszego dnia ksiCcycowego, 197 godzin po wsch. słoMca. Mare Imbrium, 77° zach.
dł., 77°27ę pn. szer. ksiCcycowej.

Nareszcie mogC zebrać myWli! Co za straszliwy, bezlitoWnie długi dzieM, co za straszliwe
słoMce, zion>ce ogniem blisko od dwustu godzin z tego bezdennego, czarnego nieba! Źwa-
dzieWcia godzin upłynCło juc od południa, a ono stoi jeszcze prawie prostopadle nad naszymi
głowami wWród tumanu nie przyćmionych gwiazd, obok czarnego krCgu Ziemi w nowiu, ob-
r>bionego płomienn> obr>czk> nasyconej Wwiatłem atmosfery. Źziwne jest to niebo nad nami!
Wszystko siC dokoła nas zmieniło i tylko konstelacje gwiazd s> te same, któreWmy ze Ziemi
widzieli, ale tu, gdzie powietrze wzrokowi nie przeszkadza, widno tych gwiazd bez porówna-
nia wiCcej. Cały firmament zdaje siC być zasianym nimi jak piaskiem. żwiazdy podwójne
błyszcz> jak kolorowe punkty, zielone, czerwone lub sine, nie zlewaj>c siC w kolor biały, jak
na Ziemi. Przy tym tu niebo, pozbawione barwnego tła powietrza, nie jest gładk> wydr>con>
kopuł>ś czuje siC owszem jego głCbiC niezmiern>ś nie potrzeba obliczeM, aby poznać, która
gwiazda jest dalej, a która blicej. Patrz>c na Wielki Wóz, czujC olbrzymie odsuniCcie w gł>b
niektórych jego gwiazd w porównaniu z innymi, blicszymi, podczas gdy na Ziemi wygl>dał
jak siedm ćwieków, wbitych w gładki strop. Źroga Mleczna nie jest tu smug>, lecz bryłowa-
tym wCcem, wij>cym siC przez czarne otchłanie. Mam takie wracenie, jakbym spojrzał na
niebo przez stereoskop jakiW cudowny.

A co najdziwniejsza, to słoMce wWród gwiazd, płomienne, straszne, a nie zaćmiewaj>ce
ani najlichszego ze Wwiateł niebieskich...

Upał jest straszliwyś skały, zda siC, wkrótce zaczn> topnieć i rozpływać siC, jak lód na na-
szych rzekach w piCkne dnie marcowe. Tyle godzin tCskniliWmy do słoMca i ciepła, a teraz
musieliWmy uciec przed nim, aby zachować cycie. Stoimy od kilkunastu godzin na dnie głC-
bokiej szczeliny, ci>gn>cej siC od stóp poszarpanych turni Eratosthenesa wzdłuc Apeninu w
gł>b Morza Dcdców. Tutaj dopiero, tysi>c metrów pod powierzchni>, znalealiWmy cieM i tro-
chC chłodu...

Ukrywszy siC tu, spaliWmy, obezwładnieni znuceniem, przez kilkanaWcie godzin bez prze-
rwy. Zdawało mi siC we Wnie, ce jestem jeszcze na Ziemi, w jakichW gajach zielonych i chłod-
nych, gdzie po Wwiecej murawie szemrał rozlany przeczysty potok. Po błCkitnym niebie szły
białe obłoki, słyszałem Wpiew ptaków i brzCczenie owadów, i głos ludzi wracaj>cych z pola.

Obudziło mnie szczekanie Seleny, dopominaj>cej siC jadła.
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Otwarłem oczy, ale rozmarzony snem, nie mogłem długo poj>ć, gdzie jestem i co siC ze
mn> dzieje, i co znaczy ten zamkniCty wóz, w którym siC znajdujemy, co znacz> te skały wo-
koło, puste i dzikie? Zrozumiałem nareszcie wszystko i niewysłowiony cal chwycił mnie za
piersi. Selena tymczasem, widz>c, ce juc nie WpiC, przyszła do mnie i połocywszy pysk na
moich kolanach, poczCła siC we mnie wpatrywać swymi rozumnymi oczyma. Zdawało mi siC,
ce widzC w tym wzroku jakiW niemy wyrzut... Pogłaskałem j> w milczeniu po głowie, a ona
zaczCła skomleć całoWnie, ogl>daj>c siC na szczeniCta, igraj>ce swobodnie w k>cie wozu. Te
szczeniCta. Zagraj i Leda, to jedyne istoty, które tutaj s> wesołe.

A prawda! czasem jeszcze i Marta jest wesoła jak małe zwierz>tko, ale to tylko wtedy,
gdy Woodbell, wci>c niedomagaj>cy, wyci>ga rCkC, aby dotkn>ć jej ogromnych i bujnych,
ciemnobrunatnych włosów. Wtedy jej smagła twarz rozjaWnia siC uWmiechem, a duce jej czar-
ne oczy płon> bezbrzecn> miłoWci>, wpatrzone w twarz kochanka, tak> mCsk> i piCkn> jeszcze
do niedawna, a teraz zwiCdł> i strawion> przez gor>czkC. Robi wszystko, aby go rozweselić,
aby mu kacdym ruchem, kacdym spojrzeniem powiedzieć, ce go kocha i przy nim jest szczC-
Wliwa nawet tu, gdzie tak trudno być szczCWliwym. Nie mogC siC powstrzymać od bolesnej
zazdroWci, gdy widzC, jak ona pełne, wiWniowe i takie namiCtne usta przesuwa po jego wychu-
dłej rCce, szyi i twarzy, jak całuje powieki jego zimnych stalowych oczu, a potem, wzi>wszy
jego głowC w dłonie, tuli j> jak małe dzieciC do piersi o nieskazitelnych liniach i Wpiewa mu
dziwne, dla nas niezrozumiałe pieWni. Słyszał je pewnie z tych samych tak gor>co całuj>cych
ust tam, w jej rodzinnym kraju, na Malabarskim Wybrzecu i teraz, gdy je słyszy, Wnić mu siC
musz> rozkołysane palmy i szumy błCkitnego morza... Ta kobieta przemyciła mu tu w swej
duszy cały ten Wwiat, który dla nas przepadł bezpowrotnie.

Nie zapomnC nigdy dnia, w którym j> zobaczyłem po raz pierwszy. Było to właWnie bez-
poWrednio po otrzymaniu wiadomoWci, ce Braun siC cofa. SiedzieliWmy wszyscy czterej w
Marsylii, w hotelowym pokoju, którego okna wychodziły na zatokC, i rozmawialiWmy o tym
odstCpstwie towarzysza, które nas wszystkich bardzo cywo obeszło.

Wtem doniesiono nam, ce jakaW kobieta chce siC widzieć z nami natychmiast. WahaliWmy
siC jeszcze, czy j> przyj>ć, gdy ona weszła sama. Ubrana była tak, jak siC w południowych
Indiach ubieraj> córki bogatych krajowcówś twarz, nadzwyczaj piCkna, miała wyraz na pół
zalCkniony, na pół stanowczy. ZerwaliWmy siC wszyscy ze zdziwieniem, a Tomasz zbladł i
przechyliwszy siC przez stół, pocz>ł siC jej bacznie przypatrywać. Ona zatrzymała siC u drzwi
ze spuszczon> głow>.

- Marto! ty tutaj! - krzykn>ł wreszcie Woodbell.
Post>piła naprzód i podniosła głowC. Na twarzy jej nie było juc ani Wladu wahania lub

niepewnoWci, rozlała siC na niej natomiast iWcie południowa, namiCtna miłoWć. Powieki opadły
jej ciCcko na płomienne, czarne arenice, usta nieco rozchylone i okr>gła pełna broda wysunCły
siC naprzód. Wyci>gnCła rCce ku Tomaszowi i odpowiedziała, patrz>c mu w oczy spod spusz-
czonych powiekŚ

- Przyszłam za tob> i pójdC za tob>, choćby na KsiCcyc!
Woodbell był blady jak trup. Chwycił siC dłoMmi za głowC i jCkn>ł raczej, nic zawołałŚ
- To niemocliwe!
Wtedy ona spojrzała po nas, a poznaj>c snada po wieku, ce OęTamor jest naszym wo-

dzem, rzuciła mu siC do nóg tak szybko, ce nie miał czasu siC cofn>ć.
- Panie! - wołała czepiaj>c siC jego odzienia - panie, weacie mnie ze sob>! Ja jestem ko-

chank> tego waszego towarzysza, kocham go, wszystkom dla niego porzuciła, niechce on
mnie teraz nie porzuca! Źowiedziałam siC, ce wam brak towarzysza, i przyjechałam ac z In-
dii! Weacie mnie! ja wam kłopotu nie zrobiC, sług> wasz> bCdC! Ja jestem bogata, bardzo bo-
gata, dam wam złota i pereł, ile zechcecie - ojciec mój był radc> w Travancore na Malabar-
skim Wybrzecu i wielkie skarby zostawił! Silna tec dosyć jestem, patrzcie!

To mówi>c wyci>gnCła Wniade, nagie, okr>głe ramiona.
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Varadol siC cachn>łŚ
- Alec do takiej podrócy trzeba przygotowania! To co innego nic podróc parowcem z

Travancore do Marsylii!
Na to ona zaczCła opowiadać, jak w tajemnicy przed Tomaszem nawet odbywała te same

ćwiczenia, któreWmy robili, licz>c zawsze na to, ce siC jej w ostatniej chwili uda nas ubłagać,
byWmy j> wziCli ze sob>. Teraz tylko korzysta ze sposobnoWci, wykonuj>c zamiar z dawna
powziCty. Wie od Tomasza, ce tam, na KsiCcycu, Wmierć moce znaleać, ale ona nie chce cyć
bez niego! I znowu nas błagała.

Wtedy OęTamor, milcz>cy od tego czasu, zwrócił siC do Tomasza z zapytaniem, czy j>
chce wzi>ć ze sob>, a potem, gdy Woodbell, niezdolny słowa wymówić, skin>ł głow>, poło-
cył rCkC na bujnych włosach dziewczyny i rzekł powoli i z namaszczeniemŚ

- Pójdziesz z nami, córko. Moce ciC Bóg wybrał za źwC nowemu pokoleniu, oby szczC-
Wliwszemu nic ziemskie!

Tak mi cywo stoi ta scena w pamiCci...
 
Ale oto Marta mnie woła. Tomasz znowu gor>czkuje, trzeba mu dać chininy.
 
W dwie godziny póaniej.
bar, zamiast ustawać, wzmaga siC jeszcze. PosunCliWmy siC znów głCbiej, aby go unikn>ć.

Póki nie minie, niepodobna nawet myWleć o dalszej podrócy. Strach mnie przejmuje, gdy so-
bie przypomnC, ce mamy do zrobienia blisko trzy tysi>ce kilometrów, nim siC dostaniemy do
celu... A kto nam zarCczy, ce tam bCdzie mocna cyć?... Jeden OęTamor nie w>tpił, ale jego nie
ma juc miCdzy nami.

Źrogomierz na naszym wozie wskazuje, ce przebyliWmy juc sto szeWćdziesi>t siedm ki-
lometrówś policzywszy czas, wypada po jednym kilometrze na godzinC. A wszak posuwali-
Wmy siC stosunkowo bardzo szybko.

WyruszyliWmy w cztery godziny po wschodzie słoMca, kieruj>c siC wprost ku zachodowi.
S>dz>c, ce siC znajdujemy na Sinus Medii, chcieliWmy siC przedostać na płaszczyznC miCdzy
górami Sommering i Schroter, a stamt>d, okr>cywszy Sommering od północy! zachodu, zbli-
cyć siC do równika i wzdłuc niego posuwać siC prosto w kierunku pierWcienia górskiego Gam-
bart i wycszego, dalej ku zachodowi na równiku połoconego Landsberg.

żrunt był wyj>tkowo równy, prawie bez szczelin, totec wóz posuwał siC szybko. Na-
dzieja i ocywienie wst>piły w nasze sercaś było nam ciepło i lekko - jedynie wspomnienie
OTamora zasCpiało na chwilC nasz> wesołoWć. Tomasz był zdrowszy, a Marta, widz>c to,
promieniała radoWci>. ZaczCliWmy na nowo snuć urocze plany. Źroga wydawała nam siC nie-
daleka, trudy niezbyt wielkie. PodziwialiWmy niesłychan> dzikoWć przepysznego w swej
martwocie krajobrazu lub tec staraliWmy siC z map> rozłocon> przed oczyma odgadywać na-
przód fantastyczne widoki, które nas czekaj>. Varadol zacz>ł przypominać wszystkie badania
i dowodzenia OęTamora, według których odwrotna strona KsiCcyca ma być krajem bynajm-
niej nie pozbawionym warunków do cycia, a ciekawym i wspaniałym nad wszelki wyraz.
RzeczywiWcie - mówiliWmy sobie -jeWli tam s> takie same góry, jak te, które błyszcz> siC teraz
w słoMcu przed nami na widnokrCgu, a oprócz tego jeszcze zielonoWć i woda, to warto, zaiste,
przebyć trzysta oWmdziesi>t cztery tysi>ce kilometrów, aby kraj ten zobaczyć! Rozmawiali-
Wmy cywo, a Tomasz i Marta, przytuleni, jak zwykle, całym ciałem do siebie, snuli juc róco-
we plany przyszłego cycia w tym raju. Nawet Selena, słysz>c ocywione głosy, zaczCła szcze-
kać radoWnie i skakać po całym wozie wraz z rozbawionymi szczeniCtami.

Tak upłynCły trzy godziny i przebyliWmy juc około trzydziestu kilometrów, gdy wtem Va-
radol, który z kolei stał przy sterze motoru, zatrzymał wóz. Przed nami wznosił siC niewysoki,
obły wał skalisty, ci>gn>cy siC od południa ku północnemu zachodowi. Wał mocna było prze-
być z łatwoWci>, ale chodziło o oznaczenie dokładne kierunku, w którym siC mamy posuwać.
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W północno-zachodniej stronie wznosiły siC jakieW poszarpane, niebotyczne turnie, któreWmy
mieli za szczyty krateru Sommering. Krater ów, jak astronomowie na Ziemi tutejsze obr>cz-
kowe góry nazywaj>, wznosi siC wprawdzie tylko na tysi>c czterysta metrów ponad okoliczn>
równinC, podczas gdy te tumie zdawały siC nam bez porównania wycsze, ale przypisywaliWmy
to łatwemu do wytłumaczenia optycznemu złudzeniu. Zreszt> i to przypuszczenie było moc-
liwe, ce spadliWmy z naszym pociskiem w południowo-zachodniej czCWci Sinus Medii, na
płaszczyanie otwieraj>cej siC ku szerokiemu półkolu cyrku Flammariona, i mamy teraz po
prawej rCce krater Mosting o pokaanej wysokoWci 23OO metrów. W kacdym razie nalecało
ow> górC okr>cyć od północy, aby nie zmienić pierwotnego planu. Woodbell radził, aby zro-
bić jeszcze raz pomiary astronomiczne dla oznaczenia punktu, w którym siC znajdujemy, ale
nie chc>c teraz tracić czasu, odłocyliWmy tC robotC do pory gorCtszej, kiedy bCdziemy siC mu-
sieli zatrzymać z powodu zbyt wielkiego upału.

SkierowaliWmy tedy wóz wprost ku północy. Źroga stawała siC coraz uci>cliwsz>. żrunt
wznosił siC z wolna w górCś

tu i ówdzie spotykaliWmy szczeliny, które trzeba było wymijać, lub całe pola z litej skały,
podobnej do gnejsu, zasypane luanymi odłamkami głazów. PosuwaliWmy siC coraz wolniej i z
wielkim trudem. W kilku miejscach musieliWmy, przywdziawszy powietrzochrony, wyjWć z
wozu i torować drogC, odwalaj>c zagradzaj>ce głazy. BłogosławiliWmy wtedy mał> siłC przy-
ci>gania KsiCcyca, dziCki której wielkie nawet odłamy skał mogliWmy z łatwoWci> poruszyć i
usun>ć. Bawiła nas nawet pocz>tkowo ta robota. Kacdy z nas, poruszaj>cy ogromne bryły,
wydawał siC patrz>cym naM olbrzymem. Nawet Marta nam pomagała. Tomasz tylko został w
wozie przy sterze, zbyt był bowiem osłabiony. Ból w ranach ustał, ale gor>czka wracała co
chwilC.

PosuwaliWmy siC tak kilkanaWcie kilometrów od punktu, gdzieWmy zawrócili ku północy.
MieliWmy po lewej rCce wci>c szereg drobnych i nadzwyczajnie stromych wzgórz, spoza któ-
rych sterczały olbrzymie i nieprawdopodobnie przepaWciste turnie. Przed nami grunt wznosił
siC ci>gle, a z ogromnego wału, jaki tworzył, sterczał jeden ostry szczyt. Na prawo, ku
wschodowi, ci>gn>ł siC jakiW łaMcuch coraz to wycszych gór.

UpłynCło juc dwadzieWcia cztery godzin od wschodu słoMca, kiedyWmy siC. dostali na
gładk> płaszczyznC z litej skaty, po której mocnaę siC było szybciej posuwać. PostanowiliWmy
siC tutaj zatrzymać dla odpoczynku. Przy tym dziwny układ krajobrazu coraz wiCcej nas nie-
pokoił.

ByliWmy wszyscy juc prawie pewni, ce znajdujemy siC w jakiejW innej okolicy KsiCcyca, a
nie na Sinus Medii. Nalecało nareszcie zrobić dokładne pomiary dla oznaczenia długoWci i
szerokoWci ksiCcycowej punktu, w którym siC znajdujemy.

Po krótkim posiłku wziCliWmy siC zaraz do pracy. Piotr nastawił instrumenta astrono-
miczne. Vrodek tarczy ziemskiej odchylony był od zenitu o 6° ku wschodowi i 2° ku północyś
znajdowaliWmy siC zatem pod 6° zachodniej długoWci i 2° południowej szerokoWci ksiCcyco-
wej, to znaczy na kraMcu Sinus Medii, obok krateru Mosting. Co do tego nie mogło być w>t-
pliwoWci, pomiary były bardzo dokładne.

PostanowiliWmy tedy ruszyć dalej, nie zmieniaj>c kierunku.
JuceWmy mieli puWcić siC w drogC, gdy wtem Varadol zawołałŚ
- A nasza armata! zostawiliWmy armatC! Istotnie, teraz dopiero przypomnieliWmy sobie, ce

armata nasza, jedyny i ostatni Wrodek porozumienia siC z mieszkaMcami Ziemi, została wraz z
nabojem i kul> przy grobie OęTamora. Vmierć jego i pogrzeb tak nas w chwili wyruszenia
oszołomiły, ce zapomnieliWmy zabrać ze sob> tak cennej dla nas armaty. Była to strata niepo-
wetowana, a tym dotkliwsza, ce po zerwaniu telegraficznego poł>czenia to była ostatnia nić,
która nas wi>zała z Ziemi>. UczuliWmy siC nagle tak bezbrzecnie osamotnionymi, jak gdyby-
Wmy siC o setki kilometrów oddalili w tej chwili znów od globu, który jest juc od nas o setki
tysiCcy kilometrów oddalony.
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Pierwsz> myWl> nasz> było wrócić i zabrać zostawion> armatC. Obstawał przy tym
zwłaszcza Woodbell, utrzymuj>c, ce musimy siC porozumieć z Ziemi>, aby powstrzymano
dalsze zamierzone wyprawy, póki nie damy znać, ceWmy znaleali tutaj warunki do cycia.

- JeWli my mamy zgin>ć - mówił - po cóc maj> gin>ć jeszcze i inni... Wszak wiecie, ce
tam na Ziemi bracia Remogner s> gotowi do drogi. Oczekuj> od nas wieWci telegraficznej, ale
nasz aparat nie funkcjonuje. Trzeba ich powstrzymać - przynajmniej do czasu.

Jednakce niełatwo było wrócić. Przede wszystkim wobec olbrzymiej podrócy, jak> mamy
przed sob>, kacda godzina jest dla nas droga, gdyc w razie powtarzanych zwłok zapasy cyw-
noWci i powietrza mog> siC wyczerpać, a wtedy bylibyWmy skazani na niechybn> zgubC. I tak z
powodu choroby OęTamora musieliWmy siC doWć długo zatrzymać, a wiedzieliWmy, ce jeszcze
nieraz upał lub mróz powstrzymaj> nas w pochodzie na całe dziesi>tki godzin. Po wtóre, któc
z nas mógł zarCczyć, ce trafimy do miejsca, gdzie armata została.

Varadol starał siC usun>ć skrupuły Tomasza.
- Wszak bracia Remognerzy - mówił - nie wyrusz> w drogC, nie otrzymawszy wiadomo-

Wci od nas. Zreszt> nie wiadomo, czy wystrzelona kula upadnie na ZiemiC w takim miejscu,
gdzie j> bCdzie mógł ktoW znaleać, a zatem depesza bardzo łatwo moce nie dojWć do r>k, dla
których bCdzie przeznaczona.

Przypomniała siC nam i ta okolicznoWć, ce z armaty, zbudowanej wył>cznie dla pionowe-
go strzału, mocemy korzystać tylko w bliskoWci Wrodka ksiCcycowej tarczy, gdzie Ziemia
znajduje siC w zenicie nad nami. Na strzał paraboliczny z innego miejsca KsiCcyca siła naboju
nie wystarcza, a choćby wystarczyła, to nie mamy sposobu ustawienia armaty tak dokładnie,
abyWmy mogli być pewni, ce kula, biegn>c po linii krzywej, mimo to nie ominie swego celu,
Ziemi. Tak wiCc powstrzymawszy jednym strzałem dalsze wyprawy, nie moglibyWmy juc
potem, posun>wszy siC ku krawCdzi widocznej z Ziemi ksiCcycowej tarczy, przyzwać drugim
strzałem nowych towarzyszy w razie znalezienia pomyWlnych warunków do cycia. W ten spo-
sób bylibyWmy skazani tutaj na wieczyste osamotnienie. Tymczasem jeWli siC teraz zdarzy, ce
bracia Remognerzy mimo wszystko przybCd>, to przywioz> moce ze sob> silniejszy aparat
telegraficzny, i tak zyskamy towarzyszy i sposób stałego porozumiewania siC z mieszkaMcami
Ziemi.

Te wszystkie wzglCdy przemawiały za tym, aby nie tracić czasu na poszukiwanie armaty,
w istocie mało dla nas przydatnej. Po krótkiej zwłoce tedy ruszyliWmy w dalsz> drogC.

UpłynCło znów dwadzieWcia cztery godzin i mieliWmy juc około stu trzydziestu kilome-
trów drogi poza sob>. SłoMce stało juc 28° nad horyzontem i ciepło wzmagało siC ci>gle.

ZauwacyliWmy przy tym ciekawe zjawisko. Podczas gdy Wciana wozu oWwietlona słoMcem
była tak rozgrzana, ce parzyła niemal, strona od słoMca odwrócona zimna była jak lód. Uczu-
cia mrozu doznawaliWmy takce za kacdym razem, gdyWmy wjechali w cieM jakiegoW cypla
skalnego, których coraz wiCcej spotykaliWmy po drodze. Powodem tych gwałtownych przejWć
ciepła i zimna jest tu brak atmosfery, która na Ziemi zmniejsza wprawdzie bezpoWredni> siłC
słonecznych promieni, ale za to ogrzewaj>c siC sama, rozprowadza ciepło równomiernie i
zapobiega zbyt szybkiemu jego ubytkowi przez promieniowanie.

Z tego samego powodu kacdy cieM jest tutaj noc>. Vwiatło, w atmosferze nie rozprószone,
dociera tylko do tych miejsc, które s> wystawione na działanie słonecznych promieni. żdyby
nie refleks rozWwietlonych w słoMcu gór i Wwiatło Ziemi, musielibyWmy za kacdym razem, gdy
wjecdcamy w cieM, zapalać elektryczne latarnie.

PrzebyliWmy juc ow> pochył>, gładk> płaszczyznC i zaczCliWmy siC zwracać ku zachodo-
wi, aby okr>cyć domniemany krater Mosting. Źroga stawała siC coraz ciCcsza i tylko z wiel-
kim trudem i bardzo powoli mogliWmy siC posuwać naprzód.

ByliWmy w kraju górzystym i nad wszelki wyraz dzikim. Krajobraz to w niczym niepo-
dobny do alpejskich krajobrazów na Ziemi. Tam wWród grzbietów górskich, ł>cz>cych ze sob>
szczyty, ci>gn> siC doliny, wycłobione działaniem wody przez przeci>g tysiCcy latś tutaj ani
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Wladu tego wszystkiego. żrunt tu cały jest sfałdowany i podniesiony, pokryty mnóstwem nie
ł>cz>cych siC ze sob> głCbokich kotlin, okr>głych, o wystaj>cych brzegach, albo tec gładkimi,
zupełnie luanymi kopami, dochodz>cymi nieraz do znacznej wysokoWci. Miejsce dolin zaj-
muj> głCbokie szczeliny, ci>gn>ce siC całymi milami, podobne do ciCcia olbrzymiego topom,
które w prostym kierunku rozłupało grunt i znajduj>ce siC na nim wzgórza. Nie w>tpiC ani na
chwilC, ce s> to pCkniCcia zastygaj>cej i kurcz>cej siC skorupy KsiCcyca.

Natomiast nie spotkaliWmy nigdzie ani Wladu działania wody, tak przepotCcnej na Ziemi
erozji. S>dzC tec, ce ten kraj nigdy nie posiadał powietrza ani wody.

Wobec tego dziwiła nas z pocz>tku obecnoWć mnóstwa luanych głazów, rozsypanych na
skalnym podłocu. Ale w kilkadziesi>t godzin póaniej, gdy natCcenie upału doszło do granic
wprost niemocliwych, przyczyna, krusz>ca te skały w zastCpstwie wody, objawiła nam siC
sama. PrzejecdcaliWmy właWnie obok wysokiej skały, z kamienia nadzwyczaj podobnego do
naszego marmuru, gdy wtem w naszych oczach oderwał siC u jej szczytu głaz o kilkunasto-
metrowej Wrednicy i run>ł w przepaWć, rozbijaj>c siC na gruby piarg. Stało siC to wszystko w
straszliwej, groz> przejmuj>cej cichoWci. Z powodu braku powietrza nie słyszeliWmy huku,
grunt tylko pod naszym wozem zadrgał, jakby siC nagle KsiCcyc zakołysał na swych pan-
wach.

To wWciekły z>b słoMca odgryzł kawałek tego kamiennego Wwiata. Skały, WciWnione w no-
cy mrozem jak celazn> obrCcz>, podczas straszliwego upału dnia rozszerzaj> siC od strony
wystawionej na działanie pal>cych promieni. W cieniu ci>gle jest chłodnoś nierównomierne
rozszerzanie siC tedy jednolitych bloków musi powodować ich pCkanie i kruszenie.

Tymczasem piarg ów ostry, zaWcielaj>cy ogromne przestrzenie, dał nam siC we znaki.
PrzebywaliWmy takie miejsca, gdzie za pomoc> kół wóz nasz nie mógł siC zgoła posuwać.
Tam zakładaliWmy „łapy”, działaj>ce u wozu zupełnie jak nogi u zwierz>t, i tak podrzucani
nimi, przedzieraliWmy siC przez złomiska głazów albo wspinaliWmy siC na bystre zbocza.

Mimo licznych prób, dokonywanych na Ziemi z pociskiem zamienionym na wóz, nie
mieliWmy wyobracenia o uci>cliwoWciach podobnej, dłucej trwaj>cej podrócy. Jestem przeko-
nany, ce gdyby siła przyci>gania KsiCcyca, a co za tym idzie, i ciCckoWć na nim była tylko o
połowC wiCksza, musielibyWmy byli zgin>ć wWród tych skalisk, niezdolni ruszyć siC z miejsca.

UpłynCła juc od wschodu słoMca trzecia ziemska doba, przez któr> posunCliWmy siC zale-
dwie o dwadzieWcia kilometrów naprzód. Upał stawał siC juc nieznoWny. W dusznym i rozpa-
lonym powietrzu wozu, wstrz>sany wci>c jego ruchami, Woodbell zapadł znów w gor>czkC.
Rany, otrzymane w chwili upadku pocisku na powierzchniC KsiCcyca, zaczCły mu znów do-
kuczać. SzczCWcie, ceWmy troje przynajmniej wyszli bez szwanku! Źreszcz zgrozy mnie
przejmuje na samo wspomnienie owego potwornego wstrz>Wnienia!

Naprzód, jeszcze w przestworzu, głuchy wybuch min, umieszczonych u dołu pocisku, a
maj>cych zmniejszyć chycoWć spadku, potem wysuniCte jednym naciWnieniem guzika stalowe
rusztowanie ochronne i... Nie! to siC opisać nie da! Widziałem tylko w ostatniej chwili, jak
Marta, przechyliwszy siC na swym hamaku, przycisnCła usta do ust Tomasza. OęTamor za-
wołałŚ „Oto jesteWmy!” - i... straciłem przytomnoWć.

żdym oczy otworzył, OęTamor lecał we krwi, Woodbell we krwi, Varadol i Marta ze-
mdleni... Z pogruchotanego rusztowania stalowego zrobiliWmy potem krzyc na grobie OTa-
mora...

Chronometry nasze wskazywały dziewiCćdziesi>t oWm godzin po wschodzie słoMca, kiedy
upadaj>c ze znucenia i upału, spostrzegliWmy nareszcie, ce siC zblicamy do szczytu wyniosło-
Wci, na któr>Wmy siC z takim trudem wdzierali. Przez te cztery ziemskie doby, stanowi>ce mało
co wiCcej nic czwart> czCWć „dnia” ksiCcycowego, spaliWmy niewiele, postanowiliWmy tedy
zatrzymać siC jakiW czas dla odpoczynku. Woodbell zwłaszcza potrzebował snu i spokoju.

Wóz ustawiliWmy w cieniu skały, który nas chronił od upieczenia siC cywcem w niezno-
Wnych promieniach słoMca, po czym ułocyliWmy siC wszyscy do snu. Po dwóch godzinach
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obudziłem siC, pokrzepiony znakomicie. Tamci jeszcze spali. Nie chc>c ich budzić, przyw-
działem powietrzochron i wyszedłem sam z wozu, aby zbadać okolicC. Zaledwie wychyliłem
siC z cienia, doznałem uczucia, jak gdybym siC dostał do wnCtrza rozpalonej huty. Juc nie
gor>co, ale wprost car lal siC z niebaś grunt parzył mi stopy nawet przez grube podeszwy po-
wietrzochronu. Musiałem zebrać wszystkie siły woli, aby siC nie cofn>ć z powrotem do wozu.

ZnajdowaliWmy siC w płytkiej szyi skalnej, rozdzielaj>cej dwa kopiaste wzgórza z litego
głazu i koMcz>cej siC wWród nich rodzajem przełCczy, która, o ile mogłem dostrzec z miejsca,
gdzie stałem, przechodziła w płaszczyznC, wystCpuj>c> poza owe kopy ku zachodowi. Te
kopy zasłaniały mi tec widok od północy i od południa. Tylko ku wschodowi widok był roz-
legły na drogC, któr>Wmy właWnie przebyli. Patrzyłem na kamieniste pola, pełne kotlin, wyrw,
szczelin i szczytów - i wprost nie wierzyłem własnym oczom, ceWmy siC przez nie zdołali
przedostać z naszym wielkim i ciCckim wozem.

Na Ziemi, przy szeWć razy wiCkszym ciCcarze, byłoby to absolutnym niepodobieMstwem.
W tej chwili uczułem, ce mnie ktoW tr>ca. Obejrzałem siCŚ za mn> stał Varadol i dawał ja-

kieW rozpaczliwe znaki. Jak ja wyszedł z wozu w powietrzochronie, ale nie wzi>ł ze sob> rury
do mówienia, wiCc nie mogliWmy siC porozumieć. Widziałem tylko, ce był blady i czymW
ogromnie zmieszany. Przypuszczałem, ce Tomaszowi zrobiło siC gorzej, i pCdem pobiegłem
do wozu. On poszedł za mn>.

Zaledwie, znalazłszy siC w wozie, zrzuciliWmy powietrzochrony, gdy Varadol rzekł na-
chylaj>c siC ku mnieŚ

- Nie buda tamtych i słuchajŚ stała siC rzecz straszna, pomyliłem siC.
- Co? - zawołałem nie rozumiej>c jeszcze, o co mu chodzi.
- MyWmy spadli nie na Sinus Medii.
- WiCc gdziec jesteWmy?
- Pod Eratosthenesem, na przełCczy ł>cz>cej ten krater z ksiCcycowym Apeninem.
Zrobiło mi siC ciemno przed oczyma. Wiedziałem ze zdjCć fotograficznych powierzchni

KsiCcyca, robionych na Ziemi, ce grzbiet górski, na którym siC znajdujemy, urywa siC niemal
prostopadle ku połoconej na zachodzie olbrzymiej równinie Mare Imbrium.

- Jakce my st>d zejdziemy! - zawołałem w przeraceniu.
-Cicho. Bóg jeden raczy wiedzieć. Moja wina. UpadliWmy na Sinus Aestuum. Patrz...
Tu podsun>ł mi mapC i kartki zapisane szeregiem cyfr.
- Czy siC tylko nie mylisz? - odezwałem siC.
- Tym razem nie mylC siC, niestety! I tamte pomiary były dokładne, zapomniałem tylko,

ce wówczas Ziemia nie mogła siC znajdować w zenicie ponad Wrodkiem ksiCcycowej tarczy.
Wszak wiesz, ce KsiCcyc podczas obrotu naokoło osi podlega małym wahaniom, tak zwanym
libracjom, wskutek czego Ziemia nie wydaje siC całkowicie nieruchom> na niebie, lecz zakre-
Wla maleMk> elipsC. Otóc ja zapomniałem wzi>ć poprawki z tego jej wychylenia od zenitu i
dlatego oznaczyłem według jej połocenia fałszywie długoWć i szerokoWć ksiCcycow> punktu,
w którym robiłem pomiary. Teraz mocemy za to wszyscy zapłacić cyciem!

- Uspokój siC! - rzekłem, choć drcałem sam na całym ciele. - Moce siC nam uda ocalić.
Za czym wziCliWmy siC razem do sprawdzania obliczeM. Tym razem nie było zgoła w>t-

pliwoWci. Po zrobieniu koniecznej poprawki okazało siC, ce spadliWmy na Sinus Aestuum pod
7°35ę z. dł., a 13°8ę pn. szer. ksiCcycowej. PosuwaliWmy siC cały czas wzdłuc stromych wzgórz
u stóp olbrzymiego Eratosthenesa, maj>c przed sob> niewielki, lecz nadzwyczajnie bystry
krater bez nazwy, tkwi>cy juc w trzonie poczynaj>cego siC tu Apeninu. Obecnie znajdowali-
Wmy siC pod 11° z. dł., a 15°51ę pn. szer. ksiCcycowej.

OznaczyliWmy sobie ten punkt na mapie KsiCcyca. Według mapy przełCcz, któr>Wmy
mieli o kilkaset kroków przed sob>, wznosi siC 962 m nad poziom Mare Imbrium.

Jest to rzecz zadziwiaj>ca, ce podczas gdy astronomowie ziemscy mog> z odległoWci se-
tek tysiCcy kilometrów z łatwoWci> obliczyć wysokoWć kacdej góry ksiCcycowej, mierc>c w
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teleskopie długoWć cienia, jaki rzuca, my, znajduj>c siC na tej górze, musieliWmy siC uciekać
do pomocy mapy sporz>dzonej na Ziemi, aby wiedzieć, jakie jest jej wzniesienie. Brak takiej
atmosfery, która by mogła być wziCta w rachubC, uniemocliwiał dokonywanie barometrycz-
nych pomiarów wysokoWci. Zmiana, jak>Wmy zauwacyli w barometrze, zasadzała siC na tym,
ce rtCć w rurce opadła tak, ic siC zrównała prawie z powierzchni> cieczy w naczyniu. Na tej
wysokoWci, gdzieWmy siC znajdowali, była prócnia niemal absolutna.

Tomasz i Marta zbudzili siC wkrótce. Niepodobna było ukrywać przed nimi istotnego
połocenia. Powiedziałem im tedy jak najoglCdniej, jak rzeczy stoj>. Nie wywarło to na nich
zbyt silnego wracenia. Tomasz zmarszczył siC tylko i przygryzł wargi, a Marta, o ile mogłem
wnosić z jej zachowania siC, nie zdawała sobie dobrze sprawy z grozy połocenia.

- To cóc - odezwała siC - zjedziemy, jakeWmy wyjechali, albo siC wrócimy.
Zjedziemy, jakeWmy wyjechali! mój Boce! Wszak to, ceWmy trafili na drogC, która nas tu

wywiodła, było czystym przypadkiem! A wracać siC? - tyle trudów i tyle godzin straco-
nych?...

PostanowiliWmy wreszcie udać siC na ow> przełCcz, aby zobaczyć, czy siC z niej nie da
spuWcić na równinC Mare Imbrium. Wóz ruszył z miejsca i za kilkanaWcie minut znajdowali-
Wmy siC nad przepaWci>.

OsłupieliWmy wobec widoku, który siC przed nami nagle otworzył. Skała urywała siC u
nóg naszych niemal prostopadle, a tam w dole, tysi>c metrów nicej, rozci>gała siC jak okiem
zasiCgn>ć nieprzejrzana równina Mare Imbrium, z rozrzuconymi po niej z rzadka szczytami.
Brak perspektywy powietrznej sprawiał, ce góry, nadzwyczaj nawet odległe, rysowały siC
wyraanie naszemu oku, odbijaj>c sw> niesłychan> lWni>c> białoWci> od zupełnie czarnego tła
gwiaadzistego nieba. Widok zaiste czarodziejskiś na chwilC zapomnieliWmy nawet o grozie
połocenia.

Na widnokrCgu ku północy sterczał przed nami wWród niezmierzonej płaszczyzny, jak
wyspa wWród morza, majestatyczny krater Timocharis, oddalony od nas czterysta kilometrów,
a wysoki na siedm tysiCcy stóp.

Na Ziemi góry, z dala widne, przybieraj> z powodu nieprzearoczystoWci powietrza barwC
sinawobłCkitn>ś tutaj szczyt ów wygl>dał w słoMcu jak do białoWci rozpalona stal z grubymi,
czarnymi pasmami cieniów i lWni>cymi siC czerwono cyłami ciemniejszych skał. Nieco ku
zachodowi równiec wyraanie szczerbiła siC na niebie piła nicszego odeM i wiCcej jeszcze od-
dalonego krateru Lambert. Od samego zachodu ograniczały widnokr>g liczne drobne wynio-
słoWci i skały, ł>cz>ce siC z trzonem znacznie nam blicszego łaMcucha ksiCcycowych Karpat,
ograniczaj>cych Mare Imbrium od południa.

Poza tym łaMcuchem, ci>gn>cym siC w kierunku promienia naszego widzenia, od połu-
dniowego zachodu wznosiły siC w dali, na nicszych wzgórzach oparte, nieprawdopodobnie
olbrzymie turnie Kopernika, jednej z najwiCkszych gór KsiCcyca. JeWlim powiedział, ce To-
mocharis błyszczał jak stal rozpalona, to nie mam juc porównania na okreWlenie Wwiatła, jakie
biło z odległoWci setek kilometrów od owego potCcnego pierWcienia skał, mierc>cego dzie-
wiCćdziesi>t kilometrów Wrednicy!

Na północnym wschodzie sterczały zza licznych wzniesieM w niezmiernej oddali same
szczyty szerokiego cyrku Archimedesa. Widok od wschodu i od południa mieliWmy zamkniCty
z jednej strony niebotycznym pasmem ksiCcycowego Apeninu, z drugiej przepaWcistym Erato-
sthenesem, ł>cz>cym siC z Apeninem przełCcz>, na której właWnie staliWmy.

A w tych ramach Morze Dcdców. Jak>c straszn> ironi> wydała nam siC ta nazwa, przez
starych ziemskich astronomów wymyWlona! Pustynia straszliwa, sucha, zimnoszara, poorana
tu i owdzie potwornymi szczelinami, wydCta w lekkie, podłucne garby, ci>gn>ce siC od Wwiet-
nego Timocharisa na widnokrCgu ku Eratosthenesowi. Nigdzie ani Wladu cycia, ani odrobiny
zieleni! W słoMcu tylko, u stóp olbrzymich, odległych kraterów, lWniły siC gdzieniegdzie


